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Jak oszust czeski —  Hrracek

Organizował w Gdyni wystawi
GDYNIA, 6.7 (tel. wł.) —  Wy­

szedł na jaw niebywały skandal 
7. budowa nawilonu wystawy pol­
sko - czeskiej. Cała sprawa obfi­
tuje w mnóstwo humorystycznych 
momentów i pod wielu względa­
mi przypomina słynną aferę kpt. 
z Koeppenick.

Wobec serdecznych nastrojów, 
iakie panują w naszem mieście 
w stosunku do gości z Czechosło­
wacji, bardzo mile powitano pew 
nejro pana, który podał się za 
dziennikarza czeskiego, Jana Ho- 
racka. Twierdził, że jest kores­
pondentem wielu pism oraz pre­
zesem Towarzystwa polsko - cze­
chosłowackiego w Bratisławie. 
Dalej oświadczył, że celem jego 
podróży jest urządzenie w Gdyni 
wystawy polsko - czechosłowac­
kiej, która zwabi do miasta ty­
siące jego rodaków.

W  pierwszym rzędzie zawarł 
znajomość z adwokatem Ryszar­
dem Olśnickim, który cieszy się 
w Gdyni dużym ahtorytetem i ma 
tam wpływy. Dlatego też Horacek 
nawiązując znajomości chciał 
sobie przedewszystkiem zjednać 
względy mecenasa. Udało mu się 
to w całej pełni, za co się oszust 
zrewanżował w ten sposób, że 
mianował adwokata Olśnickiego 
prezesem honorowym wystawy 
nolsko - czeskiej.

Mecenas nominację przyjął i 
uazielił poparcia przy uzyskaniu 
placu pod specjalne stoisko przy­
szłej wystawy. Coś niecoś grosi- 
wa dał mecenas ł akże, około 1.000 
zł. i to pomogło Horackowi do 
rozwinięcia jeszcze większej i in­
tensywniejszej akcji propagando­
wej na rzecz pięknego dzieła.

Po naradzie upatrzono plac o- 
bok dworca w Gdyni, który naj-

Kom unikaty teatrów
„TEN STARY WARJAT“  k ie - 
PRZYŃSKIEf O DZI V TEAI tZE 

LETNIM YG RAZ OSTATNI
Komedja Stefana Gedrzyńskiego 

„Ten siar* waiiat“, Której powodze­
nie, aimo 36 przedstawień bynaj­
mniej nie osłabło, pozostanie na afi­
szu teatru Letniego tylko jeszcze 
dziś. Tak więc dziś nieodwołalnie po 
raz ostatni wzruszać będą i bawić 
lubliczność znakomici wykon iwcy 
komedii Kiedrzyńskiego z Milą Ka- 
mińską, Antowm I ectnebem, (okla­
skiwanym stale w rród śmiecuu nin- 
tylko na każJ“ wejście i zejście, ale 
lemal po każdej ,,xwestji“ ), Janem 

Kurnako" lei °m, Orwidem* Nako- 
leczną Michalakiem, Dominiakiem 

i Rapackim w rolach naczelnych.
JUTRO PREMJERA „MIESZKA­
NIA ZOJKI“  W TE TRI N M

Jutro Teatr Letni występuje z in­
teresującą premierą sensacyjnej sztu 
ki sowieci iei Michał , Bułhakowa 
(autora „Białej gw- p. t. „Mie
szkanie Zojki" („Zo cina Kwart ra“ ). 
teżyserja dyr. Emila Chaberskiego. 

W rolach naczelrycŁ : Meczysława
Ćwiklińska (Zojkaj i rózef Węgrzyn 
(Ametystów). W rolach ważniej­
szych! Janina Macherska Wanda Jar 
szewska, Tenarówna Marcinowska, 
Midńskąt Nakoneczna, Parysiewicz, 
OranowjkŁ, Zboińska Wiktor Bie­
gański, Franciszek Domini a& Tan 
Kumaków icz, Józef Crwid, Eiecier- 
5ki, Dardziński, Dibr iwol/ki, Kal:- 
rowski, Morozowicz, Rapacki, Toma­
sik, Ziejewsk5. Zajdowsk i in. Nadto 
w ensemblacl bierze udział cały sz 
reg sił pomocniczych — ogółem 80 
osób.

Nowa barwna 'prawa dekoracyjna 
prof Karola Frycza.
W TEATRZE NOW TM CO WIE- 

C~ÓR PRZEPEŁNIENIE
Wystawiona świeżo v Teatrze No­

wym świetna koriedja Dr-ral‘<» „Ste­
fek" w-tępny/ bojem tdobyła uzna­
nie publiczności. Całość wyreży: ro- 
wana świetnie pr/ez Zbig lewa Ziem 
bińskiego robi jaknajrmlsze wraże­
nie. Moc śmiechu ł Janecka, Sambor­
ski, Małkowski, lella, Ilnydzińs! i) 
wzruszenie (Jerzy Roland, Marja Du 
lęba i Zofja Kajzerówna) i moc - 
klasków (niekiedy nawet przy pod­
niesionej Kurtynie).

Na widowni co wieczór przepełnie­
nie. Nowy wielki sukces Teatru No­
wego! I całkowicie zasłużony!

URUCHOMIEŃ IE 
TE\TKU MAŁEGO

Wobec zakończenia sezonu re rejo­
wego w Teatrze Małym, dyrekcja 
Teatru Polskiego przystępuje dc u- 
ruchomienia przedstawień Komedio­
wych w tej sympatycznej i popular­
nej sali. Obecnie odbywa się pospie­
sznie adaptacja sceny do wymogów 
norrtalnyeh spektakli, które rozpocz­
ną się już w przyszłym tvgodn u sze 
regiem gościnnych imnrez. Na po­
czątek pójdzie urocza komedja ame­
rykańska ,,Roxy“ w odmiennej in­
scenizacji i interpretacji, n;ż ją wi­
dziane w Warszawie, jednocześnie 
zaś odbywają się przygotowania do 
wystawienia rozgłośnej nowości wę­
gierskiej Sł. Zagona, p. t. .vDżinł 
gran4j już na kilku scenach polskich 
Z nndzwyczajnem powodzeniem. W 
obu koircdjac1 wystąpi wybitna ar­
tystka, p. Jadwiga /akliek , kt, ra 
w tych sztukach osiągnęla wielki suk 
ces w Poznaniu, w Wilnie i w szere­
gu innych miast.

t lepiej mógł na teren wystawy 
służyć. Uchwalono, a raczej gość 
z Bratislawy postanowił, że pa­
wilon wystawy stanie na placu 

, przed dworcem. Po wystawie pa­
wilon miał nozortać własnością 
miasta.

W  krótkim czasie zdołał Hora­
cek przez akwizytatorów, zebrać 
5.000 zł. w gotówce, jako wolne 
datki, bądź też w postaci udzia­
łów/ do własności przyszłego pa­
wilonu.

W  myśl zawartej między Ho- 
rackiem a inż. Andruszkiewiczem 
umowy koszty budowy pawilonu 
miały wynosić 30.000 zł. Pienią­
dze wypłacić miał Horacek inży­
nierowi razem, gdyż —  jak o* 
świadczył —  nie lubi dawać zal;- 
czek. Istotnie inżynier zabrał się 
do budowy i na plac awieziono 
nawet cegłę, piasek, wapno i t. d.

Pewnego pochmurnego dnia 
znikł. Horacek z Gdyni sprzenie­
wierzywszy ponad 5.000 zł. na 
szkodę różnych osób i nie zapła­
ciwszy za hotel. Ostatecznie cała 
sprawa wyszła na jaw i policja 
gdyńska wdrożyła dochodzenia

P olicją  zapytała telegraficznie 
w Bratisławie, czy Horacek jest 
tam znany i czy wogóle jakakol­
wiek instytucja czeska zamierza 
utworzyć w Gdyni wystawę. Na 
ito nadeszła odpowiedź, iż w Cze­
chosłowacji nikt „delegata" w o- 
sobie Horacka nie wysyłał i w 
Bratis’ awie jest on wogóle nie­
znany .

Wobec takiego stanu rzeczy, ro 
zesłano listy gończe do wszyst­
kich komend policyjnych i wy­
działów śledczych w Polsce i w 
Czechosłowacji. Najciekawsze 
wszakże w tej całej tragi - komi­
cznej sytuacji jest. to, że osoby 
poszkodowane dowiedziawszy się, 
że Horacek jest oszustom tylko 
częściowo zgłosiły swe pretensje. 
Wie’ e osób poprostu ze wstydu 
skarg swych nie wniosło.

P e r f i d n e  o s z u s t w o

Skcrga ks. Trakeckoj o 180.0G0 Uróo
Obywatel francuski, p. Józef 

Yertin - Deux, nabył, na mocy sze 
regu umów olbrzymi majatek Sie- 
lec pod L’dą. Majątek obszaru 
kilkunastu tysięcy hektarów na­
był Francuz od ks. Siemiona Tru- 
bockiego, b. dyrektora muzeum 
państwowego w Petersburgu, ku­
zyna cesarza Mikołaja II. Tran 
zakcja przeprowadzona została 
częściowo gotówkowo i ks. Tru- 
beckoj otrzymał gotówką około

miljona 'irów, a na 180.300 lirów 
wystawił Francuz weksle.

Po kilku latach książę umarł. 
Ponieważ p. Vertin - Deux nie pła 
cił należności, księżna wdowa, z 
domu hrabina Fiori Di Serramez- 
zano za pośrednictwem jednego z 
warszawskich adwokatów, wystą­
piła przeciwko Francuzowi na 
drogę sądową i uzyskała tytuł wy 
konawczy.

Adwokat zwrócił sie do francu

Dwie finy kamieniste
runęły do Morskiego Oka

nawałnicę, podmyły stok górski pular niej szych przejść w TatrachZAKOPANE, 6.7. (teł. w ł.). W 
nocy z wtorku na środę, około go­
dziny 11.30, w Tatrach, nad Mor- 
skiem Okiem, rozległa się silna 
detonacja, która groźnym echem 
odbijała się o ściany górskie. Tu­
ryści przebywający w schronisku 
mieli wrażenie, że jest to odgłos 
spadającej lawiny. Wczoraj w 
MorskTn Oku zauważono skutki 
owej niezwykłej detonacji.

Długotrwałe ulewne deszcze, 
które częstokroć przechodziły w

i l i » I s n e - , M *9f a i  r£ i ; l i v
"Im ydetko d o  zębów  
[p a s ta  n a  e lik s irze

g f m m
Odszkodowanie 2 inili. zł.

dla soadkob]erc6w hr. Zamoyskiego
Minister skarbu Zawadzki pod- j udział w powstaniu styczniowem. 

pisał w porozumieniu z ministra- Odszkodowaniem, ustalonem 
mi sprawiedliwości oraz rolni- na mocy szacunku ogniowego o- 
ctwa zarządzenie, w myśl które- bu gmachów, podzieli się 35 wnu 
go spadkobiercy Andrzeja hr. Za ków i prawnuków Andrzeja Z a­
moyskiego otrzymają odszkodo- moyskiego. Obecnie izba skarbo- 
wanie w sumie około 2 miljonów wa grodzka w Warszawie wymie- 
złotych za przejęte przez skai b rzy podatek, przewidziany w u sta . wodnika tatrzańskiego, Andrzeja

pod Miedzianem. Stok osunął się 
na kilkaset metrów w dół, prze­
obrażając się w  dwie kamieniste 
lawiny, które spadając wyżłobiły 
dwa żleby kilkumetrowej szeroko­
ści. O rozmiarach oberwania się 
głazów świadczą masy skalne, k ić 
re, wraz z ziemią i drzewostanem, 
wpadły do Morskiego Oka 

Lawina przeszła z niezwykłą 
siłą, o czem świadczy między inne 
mi wbity w dno Morskiego Oka 
gruby świerk, do głębokości kilku 
metrów. Wskutek lawmy zginęło 
sporo pasącego się bydła, które w 
nocy pozostawało w lesie, koło 
szałasu. W tem miejscu, gdzie la 
wina runęła do Morskiego Oka, 
utworzył się przy brzegu zwał po 
łamanych smreków i kosodrzewi­
ny. Wczoraj rano wskutek ulew­
nych deszczów podniósł się stan 
wody w Morskim Oku o blisko 
pół metra. Nad ranem zauważyć 
można było, na szczytach koło 
Morskiego Oka, świeże ośnieże 
nie, albow;em deszcze, które obfi­
cie spadły wskutek obniżenia tem 
peratury przemieniły się w goło- 
ledź.

ZAKOPANE (6.7. (tel. wł.) 
Dzięki ofiarności znanego prze-

przez Nowy Zawrat, które dotych 
czas zawalone było śniegiem.

Śnieg został usunięty, tak, że 
ai 'r /  i łacuchy są już zupełnie jwykła ta’ sprawa, której bohate

3kiego ziemianina, oświadczając 
mu jedocześnie, że nakłada areszt 
na jego pieniądze w Banku Rol­
nym. Gdy Francuz otrzymał to za 
wiadomienie, wsiadł do pociągu 
pośpiesznego i przybył do Warsza 
wy, Tutaj zatrzymał się u znajo­
mego, ks. Montresor. Sublokato­
rem księdza był student teologj’ 
prawosławnej Uniwersytetu W ar­
szawskiego, Szostakowskij.

Vertin-Daux dał Szostakowskie 
mu pełnomocnictwo do podjęcia 
pieniędzy, na które miał być nało 
żony areszt. Młody teolog pienią­
dze odebrał i wręczył je  oczekują 
cemu na ulicy ziemianinowi.

Po upływie godziny nadeszło za 
wiaaomienie od komornika, nakła 
dające areszt na odebrane fundu 
sze. lecz nie było już na co nało­
żyć aresztu. Wskutek tego złożo­
no skargę przeciwko obywatelowi 
francuskiemu o oszustwo. Nie­

dostępne i można się tamtędy 
rrzedostać. —  Wiadomość tę 
Przyjmą z zadowoleniem szerokie 
rzesze turystów, którzj^ dotych- 
cza musieli przechodzić Starym 
Zawratem, brnąc w rozmokłym 
śniegu.

rami są czterej przedstawiciele 
błękitnej krwi różnych krajów, 
jest w ;elce zagmatwana pod 
względem prawnym, to też po 
pierwiastkowem dochodzeniu 
władz śledczych, będzie przekaza 
na urzędowi prokuratorskiemu.

Kroirtka -gdowa
Ostatnie słowo bar. 

Rosenwertha
WARSZAWA. — W  ostatnim 

aniu procesu bsr Reicnwertha od 
rana replikowali rzecznicy powódz-

szek nagle przepadł. Na wszczęty 
alarm, trzech uciekło, a zatrzymano 
tylko czwartego, będącego w niezbyt 
kompletnym stroju.

Sąd uniewinnił oskarżonego, gdyż, 
T. ,.r :anytany czy znał owych trzćch o-

■ Z  1  S” "xiw0kat' j0Z1T  sobników, powiedział tylko: „3 o . ,

państwa gmachy w Warszawie, wie, poczem nastąpi wypłata od- 
w których mieszczą się obecnie szkodowania. 
biura nini^terjum spraw we­
wnętrznych, a które zostały 
przez rząd rosyjski skonfiskowa­
ne Andrzejowi Zamoyskiemu za

Wawrytki - Krzeptowskiego, udo­
stępnione zostało jedno z najpo-

Nowe metody

Poszukiwań rudy
Pismo sztokholmskie „Svenska 

Dagbladot1’ ogłosiło ostatnio wywiad 
z p. E. A. Akennanem, znanym 
szwedzkim inżynierem i ekspertem 
w posz’ikiwanin rud metalowych. 
Inż. Akcrman twierdzi, iż stare po­
dania i baśnie o ukrytych skarbach 
w ziemi, przeka sywane z ojca na 
syna od wielu pokoleń, zawierają 
bardzo często dużą dozę prawdy. 
Inż. Ake-man cytuje wypadki, w 
których dzięki swej spo, alnej me­
todzie mógł dowieść prawdy, ukrytej 
w tego rodzaju legendach. Jego me­
toda poszukiwań rudy okazała się w 
porównaniu ze stare mi metodami e- 
lektrycznenr, które stosował przed 
14 laty, bardzo pros+a, skuteczna i 
zaoszczędzająca pracy ludziom. Sta­
re metody oosługiwały się przy ba­
daniach kilkoma elektrodami, u- 
dąźliwemi w użyciu kablami- oraz 
przewodami elektryoznemi. długiem5 
często ne parę. kilometrów, których 
instalacja wymagała wiele czasu. 
Ponadto, podczas badań staremi 
metodami omijano często pokłady 
rady, położone pod pewnym katem 
do przewodów elektrycznych.

— Moja nowa metoda — ośw-od- 
cza inż. Akerman — posługuje się 
jedynie jedną elektrodą, bez żad­
nych kabl:, i pozwala dokonać ba­
dań w czasie stosunkowo trzy lub 
cztery razy krótszym. W ten sposób 
koszt poszukiwań jest znaczni, 
zmniejszony i nawet prywatni wła­
ściciele ziemscy mogą pozwolić sobie 
na przeprowadzanie poszukiwań ru­
dy w swych majątkach.

Poza liezuemi ekspedycjami dla 
badań rudy w Szwecji, ini. Aker­
man przeprowadzał także poszuki­
wania wc Francji, Hiszpanji, Afry­
ce i państwach bałkańskich. Rezul­
tat! pomyślne swej pracy zawdzię­
cza on temu, iż prąd elektryczny, 
wysyłany z elektrody, rozehodz' się 
wc wszystkich kierunkach. Dzięk’ 
nowej metodzie można również la 
two określić położenie, głębokość 
rozmiary i kierunek pokładów rady

Podróżuj
samolofemi
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MORSKIE 
PIERWSZE rOLSKIE REGATY

CJynia, 5.7. — W poniedziałek po­
wrócił do portu gdyńskiego ostatni 
yacht „Flądra” , który prał udział w 
pierwszych morskich regatach między 
t.lubawych na przestrzeni Gdynia — 
Bornholm.

Przebieg regat był następujący: 
start odbyt się dnlr 20-go z. m. z por 
tu yachtowego w Gdyni przy dobrej 
pogodzie i lekkich wiatrach. Do za­
wodów stanęło 9 yachtów, które po­
dzielone zostały na 2 klasy: dwurna- 
sztowc i jednomasztov '

Yachty orzybyły do Ronnc dnia 22 
z. .n Efi ktownemu finiszowi przyglą­
dała się przy pięknej pogodzie sło.iecz 
nej licznie zebrana miejscowa ludność 
oraz urzędująca na holowniku ma., 
woj. „Smok” komisja regatowa pod 
przewodnictwem komandora Steyera. 
Regaty były zapowiedziane przez pra 
sę bornholmską i spotkały się z . wiel- 
kiem zamteresowaniem ludności, oraz 
były w tonie życzliwym omawiane w 
miejscowej prasie podczas pobytu 
yachtów w Rónne. Dnia 22-go z. m. 
wieczorem, odbyło się spotkanie załóg 
yachtów w jedi ej z miejscowych rc- 
stauracyj w Ronnc. Następnego dnia 
rozpoczął się powrót yachtów >v po­
jedynkę i odjazd komisji regatowej.

Pomimo dobrego stanu barometru 
i braku oznak pogorszenia się pogody, 
warunki atmosferyczne w drodze po­
wrotnej wypadły niekorzystnie. Kdka 
• ichtow ukryło się w portach na 
Bornholmic i na wy rzeżu niemieckiem 
jeden uda! się do Szwecji, a reszta 
pomimo sztormu, uda'a się wprost do 
Gdyni. Yacht „Orion” doznai przytem 
awarji (złamania masztu) przy brze­
gach polskich w okolicy Rozewia. 
,vskutek czego utonął, załogę tego 
yachtu wyratował niemiecki parowiec.

Należy podkreślić życzliwy stosu­
nek władz portowych i administracji 
w Kolbergu w stosunku do yachtu „Ju 
rand”, który korzystał z dwudniowej 
gościny w tym porcie.

Do obecnej chwili wszystkie yach- 
ly, oprócz zaginionego „Oriona”, po- 
,/roci’ły do Gnyni.

Pierwsze polskie morskie regaty 
yachtowe 20staiy na tem zakończone 
i prawdopodobnie zostaną one na 
przyszły rok powtórzone z lieco zmie 
nioną irasą i będą się odbywały/ bo 
rok, jako stale regaty doroczne

TURNIEJ W  W7MBLEDONIE
W śiodę rozegrano w Wimbledonie 

na wielkim międzynarodowym turnie­
ju tenisowym półfinały gry pojedyn­
czej panów.

Pierwsze spotkanie pomiędzy Ame­
rykaninem Vinesem mistrzem Wim- 
blzdonu, a CneheRm, wykazało wspa 
niałą formę Vinesa Wygrał po 4-seto- 
wej walce 6:2, 8 :6, 3:6, 6:1.

Drugi mecz pomiędzy Australijczy­
kiem Crawfrordem a Japończykiem 
Satoh przyniósł spodziewane zwycię 
stwo Crawtordowi również w 4-ch 
setach 6:3, 6:4, 2:6, 6:4.

Do finału zatem doszli Vines i Craw 
ford.
JĘDRZEJOWSKA W HOLANDJI
Wprost z Wimbledonu nasza mi­

strzyni Jadwigo Jędrzejowska udaje 
się do Nordwiik na tenisowe mistrzo 
stwa Holandji. Mistrzostwa rozegra­
ne zostań i w dniach 8 do 15 li] ca. 
Na zrwody te zaproszony został rów 
nież Tłoczyński, ale przyjazd jego 
jest wątpliwy.

k o la r s t w o
MISTRZOSTWA POLSKI NA SZO­

SIE
W niedzielę, dnia 9 b. m., o god . 

i O-ej rano nastąpi w Strudze pod 
Warszawą start wyicigu ,.zusow* go 
o mistrzostwo Polski. Udział w tym 
najważniejszym .y  ścigo >rzy jmuj'ą
najwybitniejsi kolarze z całej Polski 
z mistrzem Polski Kłojowiczem, ;,wy 
cięscą wszystkicn tegorocznych im­
prez Kiełbasa, Więckiem, Dłucik‘em, 
Stefańskim i innymi.

Publiczność będzie miała dużo 
emocji, gdyż zaw odn ićy przejdą koło 
maty aż 12 razy. Ogólny dystans wy 
ścigu wynosi 156 kim.

Ł y ż w i a r s t w o

ZGON HILDY FOLOVSKY‘EJ
W Wiedmu zmarła na zapalenie

ślepej kiszki słynna mistrzyni łyż­
wiarska Hilda Holovsky. Bawiła o- 
na wielokrotnie w Polsce, wywołu­
jąc duży entuzjazm publiczności dla 
swoich mistrzowskich ewolucyj na 
lodzie. /

i Wasserberger, a następnie odpo­
wiadali obrońcy oskarżonego, adwo­
kaci Brokman i Bielawski.

Oskarżony, w oslatniem słowie, za­
znaczył, ze pesiada dostateczne wy­
kształcenie techniczne i handlowe, 
jednak brak mu wykształcenia praw 
niczego i dlatego, chociaż działał w 
jak najlepszej wierze, ujmując 
wszystko z punktu widzenia życio­
wego i gospodarczego, być n.ozc do­
puścił się pewnych uchybień natury 
formalnej.

Dalej bar. Ruscnwerth omówił po­
stawiony mu zarzut wyciągania pie­
niędzy z P. W. S. Jeśli brał pienią­
dze z kasy P. W. S., to działał z 
myślą o dobrze interesów wytwór­
ni, bo zachwianie się interesów Ko­
soń wertha, a co za tem idzie nieho­
norowanie podpisu na zobowiąza­
niach, tyłoby równoznaczne z za­
chwianiem się kredytu P. W. S„ któ­
ra była rozbudowana na kredycie o- 
sobistym Rosenworha.

W I ońcu oskarżony oświadcza, żc 
chociaż byty formalno uchybienia, 
jednak do winy przyznać się nic 
może, gdyż wobec swego sumienia i 
Boga czuje się niewinny i prosi sad 
o uniewinnienie.

Przewodniczący zapowiedział o- 
głoszenie wyioku w piątek, o godz. 
2-iej po poł.

Kto okradł Rotsztajna?
WARSZAWA. — Ciekawie przed­

stawianą się szczegóły tajemniczego 
włamania do magazynu jubilerskiego 
Iiotoztajna, na Tlomackiem, gdzie 
skaclziono klcjuoty wartości 20.000 
zł. Poszkodowany zeznał, że rano 
sklep był w porzrdku. Policja are­
sztowała recydywistę, Józefa Becz­
kę, którego widziano ubranego w 
skórzaną czapkę i żółtą kurtkę, jak 
spacerował w pobliżu. Moment okra­
dzenia określono w zeznaniach jubi­
lera na god/inę 4 — 5 po południu. 
Rcczka ustalił, że w tym czasie znaj­
dował się na ślubie swej kuzynki w 
kościele Matki Boskiej na ul. Ła­
zienkowskiej.

Obrońca, opierając się na zezna­
niach Reu/ki, nioprzyznają.cego się 
do winy, obalał tezę, że kradzież po 
pełniono po południu, przedstawia­
jąc świadków, że już rano piwnica, 
przez którą włamano się, była o- 
twarta.

Reezku, zbyt pewny siebie i wy-

rnojc przechodnie znajome".

0 prawa emerytalne
WARSZAWA. — Sąd Okręgowy 

rozpatrywał wczoraj skargę Stanlsła 
wa Bączkowskiego przeciwko mag.- 
stratowi m. st. Warszawy. Rączkow- 
ski był pracownikiem wydziału zdro­
wia i w r. 1931 zwolniony został ze 
służby z powodu niezdolności do pra­
cy. Otrzymał on jednorazową odpra­
wę w wysokości 4.000 zł., odmówio­
no mu natomiast praw emerytalnych. 
Raczkowski, który przebył w magi­
stracie 12 ' ot, wytoczył proces, do­
magając się zasądzenia 32 procent 
emerytury, na podstawie miejfkich 
przepisów emerytalnych.

Sąd uwzględnił powództwu i przy­
znał Rączkowskiemu prawa -mery- 
talne.

Wyłudzenie kaucji
WARSZAWA. — Sąd Okręgów* 

rozpatrywał wczoraj sprawę dwuch 
dyrektorów, nieistniejącej firmy „Za 
kłady Ceramiczne Rogalin", Wąsow- 
skiego i Dybowicza, oskarżonych o 
wyłudzenie kaucji 20.000 zł. od prze­
mysłowca łódzkiego, p. Bolesława 
Maxa. Afera polegała na tem, że p. 
Max za złożenie kaucji z oprocento­
waniem 12 w stopnia rocznym, mial 
otrzymać w firmie posadę magazy­
niera, z pensją 750 zl. miesięcznie. 
Oczywiście p. Max posady nie otrzy 
mal. Oskarżeni do winy nie przyzna­
li sie, twierdząc, że pieniądze złożo­
ne zostały jako pożyczka, a nie kau­
cja, i że pieniądze te zużyte zostały 
na potrzeby przedsiębiorstwa. Spra­
wę, ze względów formalnych, odro­
czono do soboty.

Dfiara totalizatora
WARSZAWA. — Najwyższy Sąd 

Wojskowy rozpatrywać będzie wkrót 
cc ciekawą sprawę sierżanta, Fur- 
manowskiego, który, wyrokiem Okrę 
gowego Sądu Wojskowego we Lwo 
wie, skazany został na 18 miesięcy 
więzienia za popełnioną defrauda­
cje. Sierżant podjął do wypłaty 7.000 
zł. . wyjechał do Warszawy, gdzie 
pieniądze te przegrał na wyścigach 
w totalizatora.
Sprawa Zmrożą i tow.

KATOWICE. — W 10-ym dniu roz 
prawy 0 przemyt sacharyny zezna­
wał w dalszym ciągu komisarz stra­
ży granicznej, Skibiński. Wyszło na 
jaw, że zarówno Żmigród, jak i Sa-

trawny kryminalista, zachowywał sin perj prócz przemytu zajmowali się 
podczas procesu arogancko: „Jak pan denuncjowaniem niewygodnych sobie 
prokurator może mnie tak nachał- osób i brali z tego tytułu nagrody
nie oskarżać" — wołał.

Sędzia Danielewicz, dając ostrą 
naganę Rcczc*, kazał mu przeprosić 
prokuratora i dopiero potem ogłosił 
wyrok uniew Liniający.

Kradzież zegarka
WARSZAWA. — Ślusarz, Wacław chodzi, wskutek aresztowania i osa- 

r „  oskarżony o współudział w kra- dzenia w więzieniu 
dzieży zegarka w domu schadzek, Tćskutek zasłabnięcia jednego z sę 
przy ul. Żóraw iej, stanął wczoraj , dziów, dra Lelmerta, rozprawę wczo- 
przed sadem grodzkim. — Stw>er-  ̂rajszą przerwano o godz. 13. Dziś 
dzono, że jiodczas wizyty kilku pa-. odbywa sic dSlszy ciąg zeznań świad 
nó'v zegarek jednej z pcnsjonarju- i ków.

od straży granicznej. świadek za­
znaczył, że bezpośrednio przed pro­
cesem otrzymał poufną wiad mość, 
iż Syndykat Sacharyny płaci Żmigro 
down, na ręce jego żony, 100 dolarów 
zlotycli miesięcznie, jako ekwiwalent 
a przykrości, które oskarżony prze-


